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Telegram y.
{Od korespondentów własnych.)

Rewizye senatorskie.
Warszawa. — Senator N euhardt doko

nał rewizyi podmiej ki ej straży ziemskiej 
oraz uwolnił od pełnienia obowiązków na
czelnika jednego z wydziałów, podpułko
wnika Kowalewskiego. Przeciwko ostatnie
m u wszczęte zostało dochodzenie sądowe za 
wymuszanie.

Ze związku n. r.
Petersburg. — Dubrowin w .R usk. 

Znam.* nawołuje związkowców do nalegania 
na zwołanie ogólnego zjazdu członków 
związku, lub w przeciwnym ’ razie du utw o
rzenia nowego związku.

Petersburg. — Wczoraj rada główna 
związku n. r. rozważała sprawę związkowca 
Sobolewskiego. Z początku chciano go wy
dalić ze związku, ostatecznie zaś postano
wiono ograniczyć się na udzieleniu mu na
gany.

Wysiedlenie żydów.
Petersburg. — „Riecz* zamieściła w y

czerpującą korespordencyę o wysiedleniu 
żydów 7 Kijowa

Odmowa Maklakowa.
Petersburg.—Makłakow zawiadomił Kra

m arza, iż z powodów natury politycznej od
mawiai udziału swego w mającym się odbyć 
w Sofii zjtźdtie  słowiańskim.

W sprawie ziemstw.
Petersburg. — Bałaszow w przeddzień 

głosow ania w sprawie projektu praw a o 
wprowadzeniu ziemstw w kraju Zachodnim 
zwrócił się do duchowieństwa prawosławne
go z odezwą, nawołującą do poparcia pro
jek tu  rządowego.

Różne.
Petersburg.—Student Sokołow przeczy 

wiadomości, podanej przez (Russkoje Zna- 
m la", jakoby był na audyencyi u  Stołypina.

Petersburg.—„R'ecz“ donosi, iż zakaz 
wystawiania w teatrach  „A nathem y" był 
rezultatem  starań  Rasputina, który uważany 
je s t  za przyjaciela ep. Hermogena.

Petersburg —Stołypin żąda, aby Synod 
ukrócił ep. Hermogena i Heliodora.

Petersburg—Ep. Hermogen przyjechał 
do Petersburga.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Warszawa. — VV uniwersytecie zistały  

utworzone letnie kursy  dla nauczycieli szkół 
przygotowawczych. W ykłady prowadzą pro
fesorowie uniw ersytetu  oraz nauczyciele gi- 
mnazyów.

Błagowie.zczeAsk.—Przy budowie kolei 
am urskiej wybuchnął s tra jk  na tle ekono- 
mlcznem. Dla przedsięwzięcia środków przy
był generał-gubernafor irkucki Seliwanow 
1 gubercato r am urski Syczowskij. Wysłano 
również cztery roty wojska.

Tyflis. — Burza z gradem  poczyniła 
wielkie szkody, W nizkich m iejscach zalane 
m ieszkanu; kilka domów zupełnie zostało 
zniesionych. Nie obeszło się również bez o- 
fiar w ludziach. W okolicach m iasta grad 
zniszczył zasiewy w ogrodach i na polach. 
Z wielu domów w iatr zerwał dachy Ruch 
tram wajowy wstrzym any, kilka wagonów 
wykoleiło się. Grad był wielkości kurzego
jaja-

Kaługa.—Spaliło się „depOl* syzrańsko- 
wiaziemskiej kolei, cztery parowozy i in stru 
m enty.

Czyta.—W  Sreteńsku, w punkcie prze
siedleńczym, dnia 26 maja liczba przesie
dleńców, mających być wysłanymi za Amur, 
wzrosła do 7,00u. Dalsze wysyłanie przesie
dleńców zostało w strzym ane w skutek rozle
wu rzeki Szyłki oraz braku środków prze
wozowych. Dnia 28 m aja wysłano 3,500 lu 
dzi, pozostałych zaś pomieszczono w bara
kach oraz namiotach. W ypadki zasłabnięć 
są rzadkie.

Sewastopol.—Przybył tutaj z K onstan
tynopola Diemiecki statek „Lorelay".

Charków—Sławny okulista prof. H ęsz- 
man obchoiził uroczystość 50 lecia swej 
praktyki lekarskiej.

Kronsztad. — Do zakładów naukowych 
została wprowadź na m usztra oraz gim na 
styka sokolska.

Kostroma. — Na granicy powiatu wie- 
tłużskiego kilku uzbrojonych bandytów n a 
padło na klasztor żeński i zrabowało 10 tys. 
rb. 30 m aja czterech z bandytów zatrzy
mano i odebrano im  zrabowane pieniądz''.

Wiatka — Głazowskie zgromadzenie 
ziemskie postanowiło na początku przyszłe
go roku szkolnego zaprowadzić w powiecie 
nauczanie powszechne.

Aleksandrowsk. — W ciągu tygodm a 
zachorowało na cholerę 65 rsób, zmarło 23.

Krenreńczug. — Od dnia 9 do 29 m aja 
zachorowało na cholerę 35 osób, zmarło 11. 
Epidemia wzrasta szybko. Pomiędzy cho
rymi jest doktór.

Czerników. — W  powiecie osterskim  
zachorowało na cholerę 7 osób, zmarło 6; w 
Nieżynie zachorowała jedna osoba, k tóra 
przyjechała z Kijowa.

Nowoczerkask. — W  okręgach czerkas- 
kim i rostow skim  zachorowało od dnia 24 
m aja 10 osób, zmarło 10.

Warszawa. — Awiator Grand, wzniósł
szy się na aparacie system u Blerioia do wy
sokości 12 sążni, upadł i połamał swój a- 
parat.

Elizawetgrad. — W dwóch wsiach za
notowano 28 wypadków zasłabnięć gastry- 
cznych i 5 wyprdków śm iertelnych. A na’i- 
za wykazała 'p rzecinki choleryczne. Ziem- 
stw ó przedsięwzięło energiczne środki w ce
lu walki z epidemią.

Warszawa. — Z rozporządzenia senato
ra  N euhardta zostali aresztowani: były in 
tendent okręgowy, generał-lejtenant Luba, 
podpułkownik Zyskand i sekrbtarz rady woj; 
skowej Boncz-Bogdanowski.

Tyflis. — Główny zarząd kaukaski 
zwrócił się do gubernatorów i zarządów o- 
kręgow ych z propozycyą, aby wszystkim  
ekskursantom , zwiedzającym kraj w celach 
naukowych, okazywano pomoc.

Odesa. — W  Owidiopoiu, powiatu o- 
deskiego, zdarzyły się dwa wypadki cho
lery. ___________

Sofia. — O g. 9 zrana w obecności 
króla Ferdynanda, królowej i członków ru- 
dziny królewskiej odbył się przegląd wojsk 
na cześć tureckiego następcy tronu. W r e 
wii brało udział 8000 żołnierzy.

Urmia. — Turcy ogłosili, że w zajętych 
przez nich częściach okręgów urm ijskiego i 
salm askiego na siedem lat znosi się pobór 
podatków.

Calais. — Wydobyto dwa trupy z za
toniętej podwodnej łodzi „Pluvios*.

Teheran. — Regeot pozostawił gabinet 
w daw nym  jego składzie,

Teheran. — Rząd zaproponował komo
rom celnym przepuszczać bez cła srebro na 
potrzeby mennicy rządowej. Misya rosyjska 
zaprotestowała przeciwko temu, ponieważ w 
ten sposób dochód północnych, komór cel
nych zmniejszyłby się o pół miliona rubli 
rocznie.

Berlin. — „Post* opublikowała ostry 
artykuł przeciwko Anglii pod tytuiem  „A- 
rabia nigdy nie będzie satrapią angielsią*. 
Gazeta ta  pisze: „Pomimo, iż m ocar twa, na
leżące do trój przymierza, nie mogą rozwa
żać kw< styi przyłączenia się Tarcyi do trój- 
przymierzą, to jednak ze strony Niemiec na- 
ltżałoby gorąco poradzić m łodoturkom  siłą 
oręża i doorze zorganizowanej oraz potężnej 
arm ii zachować i utrzym ać wszystko, co 
znajduje się we władaniu nowego państw a 
młodotureckiego. Z Krety prawdopodobnie 
trzebaby skwitować, lecz Arabia i Mezopota
mia nigdy nie powinny stać się prowineya- 
mi angielskiemu Formuła ta  winna stać się 
ogólną zasadą dvplomacyi europejskiej do 
końca 20-go wieku.

Konstantynopol. — Na 263 kilometrze, 
niedaleko Łutej-Burgasu, na  terytoryum  tu- 
reukiem, na dystansie K onstantynopol-Sjfia 
jacyś złoczyńcy spowodowali na muście k a 
tastrofę ekspresu. Lokomotywa i dwa wago
ny stoczyły się do rzeki; reszta wagonów 
uszkodzona. Ciężko rannych je s t  sześć osób
1 kilka lżej.

Sofia. — Turecki następca tronu przy
był tutaj o godzinie 11 zrana. Przy wyj
ściu z wagonu został on powitany przez 
króla. Muzyka wykonała turecki hym n na
rodowy. Po wzajemnem przedstawieniu się 
król i następca tronu w otoczę iu swoich 
św it udali się do pałacu. Ulice były prze
pełnione publicznością, Przed pałacem u- 
8tawiono wojska Miasto udekorowane tu- 
reckiem i i bułgarskiem i flagami.

Sofia.—Bułgarska ageneya telegraficz
na podajw do wiadomości, że telegram  
“Frankfurter Z tg .“ o tern, jakoby  do Mace
donii przybyło 12 oficerów bułgarskich 
w celu zreformowania drużyn bojowych buł
garskich, jest wymysłem.

Saloniki.—Rząd zezwolił na p nowno o- 
twarcle sz^ół serbskich, dając przytem  nau 
czycielom dwumiesięczny te rm n  na przed
stawienie dyplomów.

T eheran—Śledztwo w sprawie zabój
stw a Sawłajewa w Mazandaranie stwierdziło 
podżeganie tr*ech seidów, członków endżu- 
m enu saryAskjpgo. M.sya rosyjska żąda u- 
sunięcia gubernatora oraz ukarania winnycb.

Wledei.—Pew ien publicysta angielski 
donosi do gazet wiedeńskich, iż był naocz
nym świadkiem gwałtów, dokonywanych 
podczas wyborów na W ęgrzech, pcczęści 
zsś w Skalicy, gdzie przywódca słowaków 
Chodsza został zwyciężony przez kandydata 
rządowego. W yborcy słowaccy byli umiesz
czeni po m iastach. 300 wyborców' wydalono 
siłą z miasia. Obóz wyborców siow ackirh 
wraz z publicznością, w ogólnej nczbie 2,800 
mężczyzn i 1,200 kobiet, w ciągu całego 
dnia znajdował się na upale, pod strażą pa
troli wojskowych. W ęgierskie „Korr. Bu- 
reau“, odpowiadając na powyższe oskarżenia, 
kategorycznie twierdzi, iż słowakom -wybjr- 
com nie przeszkadzano wcale w głosowaniu. 
Liczba wyborców w obozie słowackim była 
niewielką. Z 2600 wyborców okręgu więk
szość gL sowała za kandydatem  rządowym.

Saloniki. — Podczas utar. z:d  na g ra 
nicy czarnogórskiej zabito 2 żołnierzy oraz
2 raniono.

Saloniki. — Sąd wojenny z Feryzowiez 
został przeniesiony do Prysztyny.

TabriS. — Oddział Efrem a wymaszero- 
wał z A rdebilu przez Reszt do Teheranu, 
wziąwszy do niewoli 60 przywódców szach- 
sewańskich.

Konstantynopol. — Członkowie kom ite
tu  .Jedność i „Postęp" zaprzeczają pogłos
kom o współudziale kom itetu w zabójstwie 
Achm ed-Sem inu, dowodząc, iż zubóistwo 
jest prowokacyą ze strony reabcyi. Z po

wodu trwożnego nastroju w stolicy, w nocy 
znów są rozstawiane patrole wojskowe.

Wiedeń.—W  zbie deputowanych Ukrai
niec Kolessa oznajmił, iż ukraińcy me uzna
ją neoslawizmu, jako rusofiłstw a, które, je 
go zdaniem, rozbije się o opór narodu u 
uraińskiego i bez pomocy ze strony rządu. 
Hlibowickij staw ał w obronie rosyjskiej par
ty! narodowej w Gal.cyl i protestow ał prze
ciwko prześladowaniom adm inistracyjnym  na 
Buko* lnie.

Calais —Łódź podwodna „Pluvios“ zo
stała wprowadzona do portu. W ydobyto 
pierwsze zwłoki. W tylnej części łodzi wy 
kryto otwór, mający 5 m etrów długości.

Z  ziemstwa kijowskiego.
D rugą z kolei sprawą, rozpatrywaną 

przez gubernialny kom itet kijowski do spraw 
gospodarki ziemskiej, było, jak podawali
śmy wczoraj, sprawozdanie komisyi rewizyj
nej, Prezes kom isji rewizyjnej, p. Rewa, wy
stąpił z szeregiem zarzutów przeciw zarzą 
dowi ziemskiemu, k tóry , według słów p. Re
wy, stawiał na każdym kroku komisyi prze
szkody, u trudniał jej sprawdzanie dokum en
tów, zabronił urzędnikom diw ać członkom 
komisyi do domu pprawy, znajdujące się 
w toku, do przeglądania; kiedy zaś ci osta
tni przychodzili z zamiarem zaznajomienia 
się z niem i do zarządu ziemskiego, urzędni
cy zarządu zachowaniem się swem i nie- 
grzecznem obejściem formalnie uniemożli
wiali przeprowadzenie rewizyi. Tu p. Rewa 
przytoczył przykład tik iego  znalezienia się 
urzędników względem rewidując* go sprawy 
ziemskie radnego p. Zaleskiego. Kiedy chciał 
on dokumenty, dotyczące sprawy, zabrać do 
domu, zaprotestowano przeciwko 'tem u. Wów
czas p. Z ahski chciał je przepatrzeć na m iej
scu. Nie dano mu ani obsadki, ani papieru, 
potem nie mógł on znaleźć wolnego stołu, 
wreszcie kiedy mu się udało jakoś uloko
wać, urzędnicy tak go zatarasow ali stołam i, 
iż, jak następnie poświadczył i p. Zaleski, 
formalnie ga wycisnęli. Dalej p. Rewa sk ar
ży się, że członkom komisyi, mieszkającym 
w Kijowie, zarząd ziemski odmówił dyet, 
wypłacanych zwykle radnym  ziemskim w 
czasie pełnienia przez n:ch służby ziemskiej, 
wreszcie, reasum ując to wszystko, mówca 
oświadcza, że ogólne wrażenie, odniesione 
wskutek postępowania zarządu ziemskiego, 
je s t tego rodzaju, że zarząd nie chciał do
puścić do rewizyi, by w ten sposób zamasko
wać niektóre rzeczy.

P. Rewie oponował prezes zarządu 
ziemskiego, p. Sukowkio. Oświadczył on, że 
cały zatarg  m ędzy prezesem komisyi rew i
zyjnej a zarządem ziemskim nosi charakter 
czysto osobi-ty. W szystkie sprawozdania 
ziemskie były komisyi dostarczane, odm a
wiano jej tylko wydawania do domu nie
których spraw, będących w toku i potrze
bnych w zarządzie ziemskim. O zajściu z p. 
Zaleskim prezes słyszy poraź pierwszy.

Nieprzychylny stosunek zarządu ziem 
skiego względem kom isji p. Sukowkin tłó- 
maczy niegrzecznem zachowaniem się człon
ków komisyi, a w szczególności prezesa jej, 
p. Rewy, który swe listy i kom unikaty wy 
stosowywsł w formie obrażającej. Potw ier
dzając fak t odmowy wypłacenia dyet, p. 
Sukowkin oświadcza, Iż prawo na nie przy
sługuje tylko radnym , przyjeżdżającym  do 
Kijowa. Postępowanie komisyi p. Sukow
kin uważa za krok taktyczny, m ający na 
celu zdyskredytowanie zarządu ziemskiego 
przed wyboram i do ziemstwa, zachowanie 
się jej prezesa — jako porachunek za da 
wne urazy. Tu mówca wspomina fakt, kie

dy zarząd ziemski wystąpił z wnioskiem re 
organizacji gazety ziem skiej, redagowanej 
przez p. Rewę w sposób tendencyjny, odpo
wiadającej dążnościom - reprezentowanego 
przez niego stronnictwa; ten ostatni, obra
żony, oświadczył, że je s t  .chochołem , który 
swych uraz nie zapomina*. Dziś, zdaniem 
p. Sukowkina, p. Rewa pogróżkę w czyn 
wprowadza.

Towaśnionych „tiemców* stara się po
godzić m arszałek szlachty, ks. Kurakin, któ
ry całe zajście składa na karb  nieporozu
mień i sądzi, że obaj panowie działali w 
najlepszej intencyi.

Członek komisyi, p. Łastoczkin, oświad
cza, iż spotykano go w ziemstwie uprzedza
jąco grzecznie i Uezwłocznie wykonywano 
każde jego żądanie.

Uchwała kom itetu również nosi chara
kter pojednawczy i wyraża votum  zaufania 
obu s tro n 1 m. Co do zajścia z p. Zaleskim 
uchwalono przeprowadzić śledztwo.

Nastąpiło odczytywanie protokółów ko
misyi rewizyjnej. Okazało się, że nie zre
widowała ona ani jednego działu gospodar
ki ziemskiej całkowici-*, ograniczają" się ao 
rozpatrzenia poszczególnych spraw, w wyko
naniu który h znaleziono niektóre niedokła
dności. Ze specyalnem uznaniem  wyraża 
się p. Rewa o działalności działu zabezpie
czeniowego. (D. c n.).

K R O N I K A .
K t l t t  i t t i y k .

Dii* 31 (13) Anieli P.
Jniro 1 (14) Jakóba B. W.

W ubSd iłaftM fe t s .  3 n . 61. 
Zachód słońc* godi, 8 n .  08. 
D.ac^ó im a (o d i. 16 n , 17.

— Walne zebranie P. T. M. 3. Wozo-
raj odbyło się w Ogniwie walne zebranie 
T-wa miłośników sztuki. Na przewodniczą
cego wybrano p. J. W ieczfińskiego.

Pomimo, iż zebranie to, jako powtórne, 
miało być prawomocne bez względu na ilość 
obecnych, członków stawiło się tak  mało, że 
rozstrzyganie jakiebbądź spraw  uznano za 
niemożliwe. Wobec tego przewodniczący 
oświadczył, że, ze względu na niektóre wa
żne sprawy, umiuszczone na porządku dzien
nym, odracza zamknięcie zebrania do 
czw artku dn. 3 czerwca, w którym  to dniu 
otworzy dyskusyę o godzinie 8 wieczorem.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania E. Bncl.s (Mie- 
żygorska 11), pozostawionego, z powodu wyjazdu wła
ścicieli, bez dozorn, skradziono kilka fater.

— Dokonano kradzieży: przy nl. Sow^kiej w 
mieszkaniu rozwoziciela towarów kupca Burakowskie
go — O. Andronowa; w m iew an iu  P. Bordiugowej 
(ul. Wozdwiżeńaka 35); na Knremówce, przy ul. Staro- 
NawodnickieJ, skradziono N . Rndojowi krowę.

— SPRYTNI OSZUŚCI. N a Psiej Sciażce nie
znani oszuści zapomocą podj-zn ion ig) woreczka skra
dli 98 rb. przyjc-dnemu D. Żnkowi.

— TOPIELEC. Na Dnieprze, naprzeciwko o- 
grodn Cesarskiego robotnicy wyciągnęli z wody zwłoki 
niewiadomego mężczyzny, lat 20, który widoc*n e uto
nął przed kilka dniami. Zwłoki przewieziono de szpi
tala Aleksandrowskiego.

— UTONIĘCIE. Wczoraj na Priorce, na latoi- 
skach Bernera, podczas kąpieli utonął włościanin, Da
niel Chwostcnko, mający lat 20.

— REWIZYA MAGAZYNÓW. Onegdaj wie
czorem komisarz policyjny cyrkutn starokij wskiego 
dokonał rewizyi sklepów z* kapeluszami w okolicach l i 
lie Prorezne),'Fandnklejowskiej oraz placu Ratuszowe
go. W wielu eklopacb polieya zastała robotnice przy 
pracy nawet o godz. 12 w nocy. W 12 magazjnaen 
spisano protokóły. W inni hedą pociągnięci do odpo
wiedzialności za niezachowanie przepisu oko w ią ż ą c e 
go o normalnym wypoczynku dla pracujących.

— ZWŁOKI DZIECKA Na ulicy MetygorskieJ 
obok domu Nr 11 znaleziono zwłoki niemowlęcia.

Antonio Fogazzaro.
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T Ł Ó M  A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia autora).

—)00(—

Już Lao był ua wychodnem, kiedy D a
niel zatrzymał go na chwilę, poruczajao mi- 
syę uproszenia Heleny, by przyszła jak  naj
prędzej; w mowie Daniela przebijało się ja 
kieś nagłe i niewytłómaczone|wzruszenie.

Lao spełnił prośbę Daniela i, ledwie 
synowicą się zbudziła, powtórzył, co mu ka
zano; na skutek jego słów udała się też za
raz na Montecitorio.

Cortis przyjął ją  ze łzami w oczach i 
począł rozpytywać, czy wie już o jego wie- 
c iornym  wyjezdzie i czy nu.ją zamiar, j obie 
z matką, m u towarzyszyć.

Zbyła go krótkiem  „tak“, bez żadnych 
kom entarzy.

Począł jej teraz opowiadać, jakiego 
szczęścia doznał na sam ą wzmiankę o te u ,  
uczynioną przez jej stryja, m ów iłj dalej, że 
naw et z radości wielkipj j,o całym świecie 
zapomniał a t  do chwili, w której przez gło
wę przesunęła m u się obawa popełnienia w 
ten  sposób złego czynu: niechże Helena sa 
ma osądzi słuszność jego skrupułów," cho
ciażby miało się od tegojfroawiać w niwecz 
całe jego  szczęście.

Ponieważ na razie nie zrozumiała go, 
więc opowiedział jej wizytę swej m atki 
i powtórzył ostatnie jej słowa. Na ostatek 
dodał, że jeżeli napraw dę’U udzietsą^tak ; zło
śliwi, to w ypeda m u wyrzec się swej w y
cieczki do willi Carre i pozbawić ^się jej to
warzystwa w drodze.

— Dlaczego? — powiedziała. — Boisz 
się ludzkiej obmowy? A cóż nas św iat 
obchodzi?

Nie odrzekł już  na to ani słowa, jeno 
ujął jej rękę i przycisnął do u s t nam iętnie. 
Zamienili z sobą w milczeniu długie, prze
ciągłe spojrzenie. Usta jej drgały konwul- 
syjnie, w oczach malował się cały ogrom 
lęku i obaw: zdało jej się bowiem, że popeł
nia względem ciego coś w  rodzaju przenie- 
wierstwa, gdyż on ani przypuszczał Dawet 
tego, co ona zamierzała uczynić, ani przeczu
wał jak i cios go czeka. Nie m ogła mu po
wiedzieć, że oto nastąpi dla nich niezadługo 
bolesne rozstanie, lecz tajem nica ta  p rzy .ra  
wiała ją  o w yrzuty sumienia, a przypływ 
czułości, dla ukochanego, popychał ją wprost 
w jego ram iona. Pragnienie wypłakania się 
na jegr sercu, przyznania się do wszystkie
go, pochłaniało ją całkiem. Z drugiej jednak 
utrony powstrzym ywała ją jakaś siła ukryta, 
jakaś moc wyższa, nieznana.

— Nie, s<ep ęła, wysuw ając powoli rękę 
z jego dłoni. Obojętaem mi to, co św iat 
powie, ale sami dla sitbio zschowajm y spo
kój i zachowujm y się tak, jakbyśm y byli 
bardzo starym i przyjaciółmi; inaczej nie mo
głabym  lechać z tobą.

— Możesz, możesz! rzeki ze sm utkiem  
Daniel zmartwiony, jak dziecko złapane na 
gorącym  uczynku. W ybacz mi; dziś jeszcze 
sił nie odzyskałem, ale jutro będę już mo
cniejszy., Dziś mniej się naw et czuję zde
nerwowanym , niż wczoraj.

Uśm iechnęła się do niego w mifbzeniu. 
Jakżeby pragnęła powiedzieć m u, że on jest 
od niej daleko lepszy, że oto przed chwilą 
czuła w soDie taką słabość woli, iż omal nie 
rzuciła się w jego ram iona i że nie zasługi
wała na jego czułe i pełne pokory słowa.

Po chwili szepnął, nie patrząc na nią:
— W ięc pozwalają ci jechać ze mn^ 

wieczorem?
— Pcjadę napewno, wprzód jednak 

muszę porozumieć się ustnie lub listownie 
z mężem.

, Poprosił ją , żeby zaraz napis. ła. Kto 
wie co z rozmowy może wypaść, rozmowy 
tej on się boi, Tsożby więc szkodziło zaraz 
napisać. P a p ń r  i pióro znajdują się pod 
ręką, a woźny list odniesie.

— Chcesz, żebym tu p^ała? mówiła 
sam a nie wiedząc co czynić.

W końcu powz!ęła postanowienie i usia 
dła przy stoliku. Jakkolw iek treść listu  miała 
gotową w myśli, usiadłszy, jeszcze zwlekała 
przez chwilę, a serce biło jej jak  młotem.

P sała, co następuje:
„Dziś, wieczorem, z m atką i Danielem 

jedziemy do Passo dl Rowese".
„Jadąc z nimi, czynię, co do mnie na

leży; gdziekolwiek atoli będę, dotrzymam 
święcie danego ci słowa, na pierwsze twe 
wezwanie Tymczasem nie wspominaj o tem 
nikomu. Skoro się rzecz rozgłosi, będę już 
daleko, by oszczędzić sobie i innym  przy
krości pożegnania. Gdy wybije godeina w y
jazdu. napiszesz do mnie, wskazując mi naj
dokładniej portowe miasto, w którem  m am y 
się zjechać, statek  nasz. i dzień, słowem 
wszystko co potrzeba. Życzeniem mojem 
jest, byśmy nie zbaczali nigdzie z drogi, 
proszę też, by W enecja, oddalona o cztery 
godziny drogi od P ass3 di Rowese, była 
dla nas punktem  zbornym. Jeno się oba
wiam, że z W enecyi nie odpływają okręty 
do Ameryki*.

Przestała pisać na chwilę.
— Okropnie już dawno—zauważył Cor 

t is —nie byliśm y razem, w Passo di Roweso, 
na wiosnę, w  maju! Będziemy czytali współ 
nie Szekspira w ogrodzie... Może się gnie 
wasz, że ci przeszkadzam pisać, dodał, spo
strzegłszy, że rzuciła, pióro i że rozmyśla, 
zakryTając oczy' dłonią.

W jej d u s ’.y tymczasem  toczyła się 
straszna walka: Mam-li jechać? Czyż trzeba 
koniecznie jechać. Serce burzyło się i pro
testowało z całych sił, odpowiadając „Nie 
nie!“ A co się stanie w Passo di Rowese? 
pytała siebie. A jeśli m i zbraknie mocy do 
dalszej wa!ki z uczuciem, a jeśli ulegnę

w tej walce?... Łatwą jest rzeczą czynić 
obietnice, łatwiejszą byłoby uciekać najspie
szniej; uciec, nie zostawiając sobie 'czasu na 
zastanowienie się nad sobą, na pożegnanie 
ze swoimi!

Ujęła ponownie pióro:
„Bądź łaskaw naznacz mi datę w y

jazdu, skoro tylko będziesz mógł, albo
wiem chcę mieć przedtem trochę czasu dla 
siebie wolnego".

Zaledwie skreśliła te wyrazy, pożało
wała ich gor«ko. W łaśnie przeciwnie— wła
śnie, dla uniknięcia pokusy, pawinna była 
zażądać wezwania natychm iastowego, zaraz 
dziś—tymczasem ręka słaba i niesforna na-
nisała wręcz co innego Cóż teraz począć?

W  obecności Daniela nie wypadało zniszczyć 
istu i zaczynać drugi. A serce biło bardzo 

mocno, jakby cieszyło się z tryum fu osią
gniętego przez swoje „nie*.

— Już nie napiszę — rzekła, zrywając 
się z miejsca. Nie trafiłam  na ton właściwy. 
Lepiej pogadam  z nim ustnie.

Ten projekt przeraził Daniela, więc po
czął namawiać i błagać, aby tego nie czy
niła i list ukończyła. Przecież może, wedln 
swej woli 1 chęci, zmienić coś lub wyrzucić, 
może napisać inny.

Traf J  jej tem do przekonania, bo zno
wu usiadła, mówiąc:

— Niech i tak będzie, spróbuję raz 
jeszcze.

Teraz nasuwały się jej do głowy liczne 
argum enty, przemawiające za pozostawie
niem ostatnich wierszy listu. Tu już cho
dziło nie o zwykły bynajmniej wyjazd, 
a o istną ucieczkę z domu: trzebaż było mieć 
czas na ukartowanie wszystkiego. Trzeba 
było ze wsi odbyć podróż do m iasta i w y 
naieźć pretekst dla jej upozorowania, dobrze 
wprzód obmyślany. Nagły i niezwykły pro
jekt, moralne przytem c erpienie, zbyt głę
bokie, by się mogło nie zdradzić, ubadzą 
podejrzoriia, jeśli me w innych, to przynaj 
muk j  w stryju. Naostatek nie uniknie się

przygotowań do podróży, a te będą tem  ma- 
rudniejsze, im  więcej w ukryciu dokonane.

Nagle serce jej znowu przemówiło n a 
kazuj ąco: a gdyby lis t zniszczyć. A gdyby 
dziś wyjechać i m e mówić z nim, ani do 
niego pisać?

— I to nie — rzekła — poszlę już list, 
jak  jesi.

Cortis zadzwonił i rozkazał odnieść lisi 
do senatu.

— Może wysłać go nieco później—sze
pnęła Helena, lecz Daniel nie widział po
trzeby odkładania. W ięc dodała zakończe
nie, położyła adres, i zdało się jej, że owie
wa ją  powiew morza, ża słyszy szum fal. 
Jeszcze był czas do rozmysłu.

— A jeżeli napisałam żlt? zapytała gło
sem drżącym. A jeżeli nie napiszę wcale?

— Ależ bądź spokojna—odrzekł Cortis. 
W szystko dobrze będzie. Daj. Wziął od 
niej lis t i wręczył woźnemu, zalecając, aby 
teu natychm iast spełnił polecenie.

Do Heleny zaś zwrócił się z pytaniem:
— Czy każesz odnieść do senatu, c/.y 

do mieszkania? r
— Do mieszkania. Ulica M uratte n r 64
— Ach Boże mój!—m yślała Helen*— 

;dybyż Daniel wiedz ał co czyni, gdyby od
jadł, gdybv pożałował pośpiechu 1 odwoiał 
woźnego! O nie! nic podobnego już się nie 
zdarzy, posłaniec był już na schodach...

— Co tobie jest?—spytał.

(D. c. n.)
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